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Jeszcze jeden projekt. 


W „Gazecie Warszawskiej* umieścił galicyj- 
ski jej korespondent projekt sejmowej reformy 
wyborczej, uchwalony podobno przez sejmowy 

„Klub narodowo-ludowy*, złożony z en- 
deków i stojałowczyków. Wedle tego projektu 
sejm ma się składać z 12 lub 13 (w razie za- 
łożenia uniwersytetu ukraińskiego) wiryli- 
stów i z 220 posłów, wybieranych w nastę- 
pujących kuryach: 


a) Kurya wyższa — 45 posłów. W kuryi 
tej mają prawo wyborcze posiadacze dóbr tabu- 
larnych, opłacających conajmniej 200 koron po- 
datków realnych bezpośrednich, prezesi i wicepre- 
zesi Rad powiatowych, członkowie senatów uni- 
wersyteckich i władz akademickich innych wyż. 
szych zakładów naukowych w krajn, członkowie 
kapituł oraz dziekani dyecezyj rzymsko, grecko i 
ormiańsko-katolickich, prezydya c. k. Towarzystw 
gospodarskich, Izb lekarskich i inżynierskich. Wy- 
borcy narodowości ruskiej wybierają w tej ku- 
ryi jednego posła oddzielnie. 

b) Kurya rękodzieła — 10 posłów. 
W tej kuryi mają prawo wyborcze wszyscy człon- 
kowie stowarzyszeń rękodzielniczych (przemysło- 
wych), istniejących w myśl ustawy przemysłowej, 
i wykonują to prawo bezpośrednio w siedzibie 
stowarzyszenia przemysłowego. 

W kuryi tej będzie zastosowany system wy- 
borczy proporcyonalny. W drodze tego sy- 
stemu będzie zapewniony Rusinom jeden 
mandat. 

c) Kurya przemysłu i handlu — 10 po- 
słów. W tej kuryi mają prawo wyborcze wszy- 
scy uprawnieni do wyboru członków Izb handlo- 


wych i przemysłowych, o ile nie są: członkami 
stowarzyszeń rękodzielniczych; prawo to wykony- 
wują systemem proporcyonalnym bezpośrednio i 
osobiście, 

d) Kurya robotnicza — 12 posłów. W tej kuryi 
mają prawo wyborcze pełnoletni robotnicy, oraz 
pomocnicy przemysłowi, ubezpieczeni obowiązkowo 
w zakładach publicznych (od wypadków w kasach 
chorych, w zakładzie ubezpieczeń kolejowych, w 
kasach brackich). Rusini otrzymają w tej kuryi 
4 mandaty w drodze systemu proporcyonalnego. 
Inni robotnicy będą wybierali systemem propor- 
cyonalny m. 


e) Kurya miast — 39 posłów. W tej ku- 
ryi mają prawo wyborcze wszyscy obywatele w 
miastach kuryalnych zamieszkali, o ile nie mają 
prawa wyborczego w jednej z kuryj poprzednich. 
Rusini otrzymają w tej kuryi 4 mandaty w 
drodze systemu proporcyonsinego, W okręgach 
miejskich wschodniej Galicyi będzie zastosowany 
system proporcyonalny. 

f Kurya gmin wiejskich — 101 po- 
słów. W kuryi tej mają prawo wyborcze obywa- 
tele w gminach zamieszkali, o ile nie mają prawa 
wyborczego w jednej z kuryj poprzednich. Ru- 
sini otrzymają w drodze katastru wyborczego 
ruskiego 45 mandatów, wtem jeden mandat z 
powiatów podgórskich Galicyi zachodniej. 


g) Nauczycielztwo ludowe wybiera — 
3 posłów. Jednego posła wybiera nauczyciel- 
stwo 30 powiatów polskich, dwóch posłów wybiera 
nauczycielstwo w reszcie powiatów systemem pro- 
porcyonalnym. Rusini mają zapewniony 
jeden mandat. 

5. Kobiety mają prawo wyborcze w kuryi 
wyższej, w kuryach zawodowych, w 


kuryi miast i w nauczycielstwie ludo- 
wem. Kobiety głosują bezpośrednio i osobiście. 


Szemat kuryi byłby następujący: 


Z tego 

Posłów | ryraińców 
Kurya „wyższa* . . 45 1 
„ rękodzieła . . 10 1 
» handlu . . > 10 — 
„ robotnicza. . 12 4 
y AMIASt: pant s saw 439. 4 
w OWAL dg stwa PÓL 45 
„ nauczycieli . 3 1 
Razem . . 220 56 


Rusini otrzymują w tym projekcie 25'40/, po- 
słów, a z wirylistami 256, na co nigdy nie 
chcieli się zgodzić, zwłaszcza, że im sami Po- 
lacy dawali już 270%/,... 

Projekt używa z wielką złośliwością systemu 
„proporcyonalnego* (niewiadomo jeszcze j akie- 
go?) aby wszędzie dopomódz do zwycięstwa 
— — endekom. Najnaiwniej jednak wygląda 

„kurya miast* ze swoimi 39 mandatami! Wy- 
jęto z niej najpierw niewygodnych robotni- 
ków, potem przemysłowców i kupców, potem 
rękodzielników i nauczycieli ludowych — tak, 
że pozostają tylko urzędnicy pań. 
stwowii gminni, którzy dostają Zna- 
cznie więcej mandatów, niż cały 
przemysł, handel, rękodzielnicy iro- 
botnicy! Endeckie szydło wyłazi tu z cie- 
mnego worka projektu już całkiem wyraźnie. 

Wszystkim robotnikom w Galicyi, których li- 
czba będzie wraz z uprzemysłowieniem kraju 
bardzo szybko wzrastała, daje projekt 12 man- 
datów i z tego ruskim robotnikom przyznaje 4 
mandaty, a inne rzuca za pomocą oszukańczej 


H. BANG. 


Cudowne dziecko. 


(Ciąg dalszy). 

— Jakto? W Prowancyi?? 

— Tak, mój panie, w Prowancyi! A pan bę- 
dziesz odtąd czcigodnym, solidnym bourgeois z 
Prowancyi. 

Pan Teodor Franz wstał. 

— (Cały ten egzotyzm przejadł się już naszej 
publiczności. Publiczność nie wierzy już w egzo- 
tycznych arystokratów na estradzie. Publiczności 
obrzydły te bzdury. Publiczność chce realnej pra- 
wdy. Publiczność brzydzi się tych fałszowanych 
arystokratów | 

Pan Teodor Franz wykrzykiwał każde zdanie, 
jak major przed frontem. Słowo „publiczność“ 
grzmiało jak uderzenie w bębny lub kotły ture- 
ckie. Dodajmy do tego Wojskową postawę pana 
impressaria. 

— Publiczność znużyły te egzotyzmy. Publi- 
czność żąda rzeczy spokojnych i solidnych. Publi- 
czność możemy ująć jedynie mieszczańskim spo- 
kojem. Tak, tak, mój panie! 

Pan Teodor Franz aż się spocił. Upodobania 
współczesnej publiczności doprowadziły go do 
ekstazy. 

Don Emmanelo de las Forezas w odpowiedzi na 
każde zdanie impreszaria kiwał potakująco głową. 

Pan Teodor Franz rzucił okiem na chłopca. 
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— Ma siedm lat? 

— Równo siedm. 

— Napiszemy: sześć, Ujdzie za sześciolatka, 

Pan Teodor Franz pochylił się nad chłopcem. 

— A to co? — wskazał na wspaniałą brylan- 
tową agrafkę za dziesięć franków, zdobiącą ko- 
ronkowy kołnierz Karolka. — Proszę to zdjąć! 

— To klejnot rodzinny — wtrącił nieśmiało don 
Emmanuelo. 

Pan Taodor Franz huknął grzmiącym głosem: 

— Mój panie, publiczność nie da się tem na- 
brać! Publiczność nie wierzy w klejnoty rodzinne. 

Don de las Forezas odpiął agrafkę. 

— A teraz do rzeczy. Jego repertuar? 

— Trzy utwory. 

— I „Schneider der Kabądn — wtrącił kędzie- 
rzawy chłopczyna. 

— Dobrze. Warunki tai panu wkrótce. 

Don Emmanuelo de-las.Forezas i jego kędzie- 
rzawy synek wyszli z gabinetu prywatnego wiel- 
kiego impressaria Teodora Franza. 

Pan Teodor Franz zasiadł przy biurku i, gry- 
ząc paznokcie, wpadł w głęboką zadumę. Pan 
Teodor Franz zwykle ogryzał paznokcie, gdy roz- 
myślał o czemś poważnem. 


II. 


Nastąpił ostatni dzień, kiedy rodzina de-las Fo- 
rezas przyznawać się mogła, że pochodzi z Hi. 
szpanii via wyspy Kanaryjskie— Kolonia, Odtąd 
mieni się być mieszczańską rodziną z Prowancyi. 

Pan Teodor Franz nie znosił egzotyzmu, pod- 
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zwrotnikowości, ponieważ publiczność straciła za- 
miłowanie do rzeczy zamorskich. 

Pan Teodor Franz !ubował się w idylli mie- 
szcezańskiej, 

Muzycy, których angażował, pochodzili zawsze 
z solidnych rodzin mieszczańskich. Największy 
entuzyazm wywoływała pewna purytanka, którą 
pan Teodor Franz spotkał w kościele rozmodloną, 
która nie występowała nigdy przedtem na scenie, 
gdyż sprzeciwiało się to jej poglądom religijnym, 
którą jednak udało mu się namówić do występo- 
wania na estradzie. Obie półkule ziemskie rozczu- 
liły się do łez, gdy pswnego razu impressario 
wraz z primadonną purytanką zjawili się w ko- 
ściele podczas nieszpor... 

Pan Teodor Franz ogłosił w pismach wieczor- 
nych, że mały skrzypek, dziecko cudowne, Ka- 
rolek Dupont bierze lekcye u sławnego wirtuoza 
Dinellego. 

„Jak wiadomo, mały geniusz prowansalski po- 
chodzi z czcigodnej rodziny urzędniczej Dupont'ów*. 

Zwrot: „czegodna rodzina urzędnicza" podobał 
się niezmiernie panu Teodorowi Franzowi. Wspa- 
niałe określenie! Przyszło mu to na myśl zupełnie 
przypadkowo. A jak to dobrze brzmi: „czcigodna 
rodzina urzędnicza“! W kilku tych słowach zawar- 
tem jest pojęcie mieszczańskiej cnoty i solidności. 

To jest pierwszy stopień do gmachu powodzenia. 

Nazajutrz złożył impressario wizytę państwu de- 
las.Foreczas, aby wywąchać, jaką gażę można za- 
proponować za małego Karolka. Aż na sxóste pię- 
tro musiał się drapać. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
Przyjmuje sią rów: 
nleż wszelkie zamó- 


wlenia w zakres kra- 
wiectwa wchodzące. 


Conv nader niskie, 


apłnca Bank z wła- | Górki koło Sierszy. Szameły z fa- 


bryki w Skawinie, 


„proporcyi* w ręce choćby małych mniejszości 
klerykalnych |... 

Nie możemy oczywiście oceniać dzisiaj, czy 
projekt endecki ma jakiekolwiek poważniejsze 
znaczenie polityczne, Dopóki namiestnik popiera 
politykę magnatów i klerykałów, wrogów 
wszelkiej reformy wyborczej, dopóki nikt 
nie wie czy sejm będzie wogóle zwołany i czy 
Galicya ma jakikolwiek samorząd, dopóty takie 
projekty są tylko cierpliwym papierem... 

Ale robotnicy dobrze zrobią, jeżeli zastano- 
wią się nad wrogim nastrojem narodowych de- 
mokratów i słojałowczyków wobec klasy pracu- 
jącej, bardziej wrogim nastrojem, niż mieli Stań- 
czycy, bo p. Bobrzyński dawał polskiej klasie 
robotniczej dziewięć mandatów, a endecy 
tylko osiem. Dla nich robotnik jest tą klasą, 
którą krzywdzić należy. 

Projekty ieh zdradzają ich podstawowe po- 
glądy na społeczeństwo. 


Likwidacya na Bałkanie. 


Po pokoju londyńskim nastąpił pokój buka- 
reszteński, a obecnie toczą się rokowania buł- 
garsko tureckie o pokój konstantynopolitański, 
Bułgarya nie doczekawszy się pomocy ani od 
wszystkich mocarstw, ani od Rosyi samej, mu- 
siała zacząć rokowania z Tarcyą w nadziei, że 
uratuje z pokoju londyńskiego bodaj tyle, ile 
Turcya przed zerwaniem rokowań londyńskich 
ofiarowała. Ironia losu chce, że Bulgarya, która 
sprowokowała wznowienie wojny z Turcyą dla 
uzyskania Adryanopola, teraz musi zgodzić się 
na ustąpienie tego miasta Turcyi, a w dodatku 
straciła Macedonię na rzecz Serbii, wybrzeże Egej- 
skie na rzecz Grecyi i część swego starego te- 
rytoryum na rzecz Rumunii. Zamiast stać się 
państwem przodującem na Bałkanie, Bałgarya 
została zepchniętą na szary koniec, a to tylko 
dzięki temu, że w chwili przełomowej zbytnio 
zaufała Rosyi. 

Przesilenie bałkańskie zbliża się więc ku koń- 
cowi, a najważniejszą rzeczą jest zbadać, jak 
wobec gruntownej zmiany sytuacyi ułożą się 
teraz stosunki między mocarstwami, jak daleca 
pewnym, czy niepewnym jest pokój europejski. 
Nieistniejący już Związek bałkański, którego 
twórcami były Rosya i Francya, miał w kalku- 
lacyi politycznej tych dwóch mocarstw podrzę 
dne znaczenie co do jego rzekomego celu: co 
do próby sił z Turcyą. Głównym celem założe- 
nia Związku bałkańskiego było pozyskanie no- 
wej znacznej siły dla trójporozumienia w nie- 
uniknionem jego zmierzeniu się z trójprzymie- 
rzem, względnie z Austryą i Niemcami. Zwią- 
zek bałkański, prowadzony politycznie przez 
Rosyę, a finansowo przez Francyę, miał stać 
się mrzeczywistnieniem się zamiarów Rosyi o 
„braterstwie słowiańskiem* i zamiarów Francyi 
o pozyskanie nowego sojusznika przeciw An- 
stryl i Niemcom. 

Francya, odkąd polityka okrążenia Niemiec, 
zainaugurowana przez zmarłego Edwarda an- 
gielskiego, rozbiła się o opór Austryi przeciw 
zerwaniu sojuszu z Niemcami, mści się na Au- 
stryi na wszystkich polach, począwszy od boj- 
kotu finansowego, a skończywszy na mobilizo- 
waniu przeciw niej wrogów na Bałkanie, jedy- 
nie możliwym terenie ekspanzyi austryackiej. 
Te zamiary Francyi pokrywały się zupełnie z 
zamiarami Rosyi, która ciągle ma w pamięci 
klęskę dyplomatyczną z 1909 roku i — oprócz 
tego z wielu innych przyczyn — dąży do po- 
rachunku z Austryą. Przypatrzmy się, czy te 
zamiary się powiodły, względnie kto z tego po- 
jedynku wyszedł zwycięzcą: grupa rosyjsko- 
francuska czy austryacko: niemiecka. 

Z góry można odpowiedzieć, że żadna grupa 
nie zwyciężyła, że pojedynek pozostał nieroze- 
granym. Grupa rosyjsko: francuska poniosła klę- 
skę o tyle, że związek bałkański w pierwotnej 
formie już nie istnieje. Gdyby zaś przyszło do 
utworzenia nowego związku z Rumunii, Grecyi, 
Serbii i Czarnogóry, to pierwsze dwa państwa 
miałyby w nim stanowczą przewagę, a przecież 
Rumunia i Grecya nie są państwami słowiań- 
skiemi. Możnaby wprawdzie zapisać na rachu- 
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nek tej grupy fakt, że Rumunia ochłodła w 
swym sojuszu z Austryą, ale z drugiej strony 
Grecya przechodzi pod wpływ Niemiec tak, że 
w rezultacie grupa franensko-rosyjska ma efe- 
ktywną stratę w — nadziei na użycie miliona 
bagnetów bałkańskich w swych zapasach z Au- 
stryą i Niemcami. 

Co się tyczy grupy austryacko- niemieckiej, 
to ta może — poza wątpliwej wartości „sukce- 
sem“ albańskim — pochlubić się wynikiem ne- 
gatywnym w tej formie, że udaremniła wzmo- 
enienie sił grupy przeciwnej, a w dodatku wbrew 
rachubom przeciwników nie dopuściła do roz- 
bicia swego sojuszu mimo tak przykrych incy- 
dentów, jak telegram Wilhelma do króla ru- 
muńskiego i odmówienie poparcia usiłowaniom 
Austryi o rewizyę pokoju bukareszteńskiego. 

Jak więc widzimy, poza otwartą sceną, na 
której Bułgarzy, Serbowie, Czarnogórcy i Grecy 
rozbijali sobie głowy w walce z Tarcyą, a w 
drugim akcie rozbijali sobie wzajemnie głowy 
przy życzliwej pomocy Rumunii, rozgrywał się 
za kulisami bezkrwawy wprawdzie, niemniej je- 
dnak poważny dramat, w którym główne role 
objęły największe potęgi militarne Enropy. — 
Z aktorów tych dwaj: Austrya i Rosya stały 
naprawdę z bronią u nogi, gdyż w obu pań- 
stwach zmobilizowano setki tysięcy ludzi, aby 
tym „pokojowym“ środkiem poprzeć robotę dy- 
plomacyi, szukającej sposobności do — odro- 
czenia zatargu zbrojnego, dopóki jej mocodawcy 
nie uznają, że już są gotowi. 

Zatarg więc zbrojny został na razie odło- 
Żony, a tymczasem obustronni partnerzy potę- 
gują swe zbrojenia, zacieśniają stare sojnsze i 
zespalają nowe, czekając na nową sposobność 
do kontynuowania tej zabawki, która już od 
ćwierć wieku wyzywa najlepsze siły z ludności, 
zabierając jej i ludzi i najwięcej środków ma- 
teryalnych. Likwidacya wojen bałkańskich nie 
jest wcale likwidacyą przeciwieństw między obu 
grupami mocarstw w Europie. Będą one kon- 
tynuowane pod nową nazwą tak długo, dopóki 
nie nastąpi ogólne wyczerpanie. 


Z Komisyi Tymczasowej. 


Protest Litwinów niepodiegłościowców. Protest 
jakiegoś litewskiego „biura informaeyjnego* w Pa: 
ryżu przeciwko memoryałowi K. T. do konferen- 
cyi ambasadorów nie mógł nie wywołać oburzenia 
wśród Litwinów, uważających Rosyę za swego 
największego wroga. Jednym z objawów tego obu- 
rzenia jest następująca odezwa, nadesłana Komisyi 
Tymczasowej przez grupę Litwinów, których na- 
zwisk ze względów zrozumiałych nie podajemy: 

„Wolni z wolnymi — równi z równymi!* To 
było zasadą, na której przed pół tysiącem prze- 
szło lat połączyła się Litwa nasza z Polską lechi- 
cką; nie przemoc i podbój połączyły te dwa na- 
sze różnojęzyczne, choć pokrewne narody, lecz 
wspólna korzyść: Litwa nasza wzięła owoczesną 
wolność polską i dodatnią, płodną cywilizacyę Za- 
chodu. Polska pozyskała słowiańskie kraje W. Ks. 
Litewskiego dla swej ekspanzyi narodowej, oraz 
silnego sprzymierzeńca i obrońcę od dziczy wscho 
dniej. Czas był potemu. Litwa nasza, naciskana i 
od Niemców Krzyżaków i od podbitych po części 
Słowian, nie mogła zachować ani wiary i obrząd. 
ku narodowego, ani rozwinąć samoistnie własnej 
kultury; język słowiański panował w pismach u- 
rzędowych i wraz z niemieckim wciskał się nawet 
na dwór Wielkiego Księstwa. Sam byt polityczny 
był zagrożony. W połączeniu x Polakami mieliśmy 
cztery wieki potęgi i chwały wspólnej Rzeczypo. 
spolitej. Wprawdzie język nasz nie stał się nigdy 
urzędowym, ale i u Polaków panowała łacina, jak 
u nas ałowiański.. W Europie wogóle nie było je- 
szcze wonczau prądów narodowych. Pisały się je- 
dnak i drukowały w Rzeczypospolitej książki li- 
tewskie (XVI w. Danksza) i język nasz nigdy i w 
niczem nie był krępowany. 

Pod ciosami Moskali upadła nasza wspólna Rzecz- 
pospolita. Wnet utrwalono poddaństwo i niewolę. 
Po wiekach chwały i szezęścia zapanowała wspól- 
na niedola i ucisk, wspólne morze krwi i łez... 
Razem zrywaliśmy się do boju o utraconą wol- 
ność (w r. 1863 najbardziej ludowem było powsta- 
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nie na Żmudzi naszej); przełamani — razem cier- 
pieliśmy, choć nierówno, bo dzicz moskiewska na 
nag, Litwinach, stojących na froncie bojowym, całą 
swą wściekłość i dzikość wywiersła. 

U nas był Murawiew „wieszatel* ! Nietylko skrę- 
powano nas, ale siągnięto po honor i duszę litew- 
ską! Druk litewski zabroniono, nawet książki do 
nabożeństwa litewskie Moskale odbierali i ścigali 
zajadle. Język litewski, nieuznany nigdzie, prze- 
śladowany. Szkoły rządowe wynaradawiają, a pry” 
watne nauczanie srogo ścigane; w miastach ucze 
niowie przymusowo wtłaczani do demoralizują- 
cych moskiewskich konwiktów-pensyonatów; szko- 
ły wyższe krajowe zniszczone, do wielu moskiew- 
skich Litwinom wstęp utrudniony, ograniczony lub 
całkiem wzbroniony. Posady wszelkie w kraju do 
najniższych dla Litwinów niedostępne. Kościoły 
pozabierane; w wielu osadzeni pijani popi lub 
rozpustne monaszki; a jeżeli lud bronił swej świą- 
tyni, to go (jak w Krożach) Moskale tłumnie za- 
bijali, gwałcili, niszczyli... Własność większa jęczy 
pod kontrybucyą. Wszelkie zrzeszenia zabronione. 
Dwa banki rządowe: włościański i szlachecki wy- 
kupują ziemię dla Moskali, a przy prywatnym 
banku wileńskim ziemskim ustanowiona z Moskali 
komisya śledzi, by w razie nieopłacenia raty ma- 
jątek Litwina był zaraz i nieodwołalnie sprzeda- 
ny. Litwin nie ma prawa kupić ziemi ojczystej, 
a majątku Moskala ani dzierżawić, ani rządzić w 
nim nie może, 

Po klęsce japońskiej zelżało trochę, ale chwilo- 
wo. Knut, wypadły z rąk carskich, ujął naród mo- 
skiewski w Dumie! Ziemia, raz przez Moskala na- 
byta, nie może już nigdy wrócić do Litwina l.. 
Moskale. urzędnicy nie rozumieją po litewsku. Pro- 
ponowano „ziemstwo* — niby samorząd — pod 
warunkiem, że na urzędach będą Moskale! Re- 
kruci nasi wysyłani są za morza i góry walczyć 
z chorobami i ujarzmiać wolne jeszcze ludy... Za- 
bytki państwowości litewskiej skrupulatnie poni- 
szczono, nawet bramy i budynki dawne. W Wil- 
nie natomiast na placach poustawiano pomniki na- 
szych ciemiężycieli, katów i wrogów: Murawiewa, 
Katarzyny II, Puszkina... Prawosławie i carosławie 
pcha się wszędzie! W zdrowem, żywem ciele Li- 
twy rdzennej porobiono wrzody, osadzając całe 
wsi kacapami! I oto nie inteligencya, ale sam 
miąższ narodu — lud wiejski wynaradawia się 
wsiami całemi, zamieniając ojczysty język litewski 
na białoruski, dla władz zrozumiały. 

Aleśmy z hartownej stali! Sprężyna skręcona 
teraz rozkręcać się zaczyna. Odtąd musimy krok 
za krokiem, bodaj pod ziemią pracując, wytworzyć 
jednolity, silny, odporny i światły naród o własnej 
kulturze i niezłomnem dążeniu do niepodległości, 
jedynie zapewniającej wolność i rozwój. Rozumie- 
my, że sami nie podołamy Moskwie. Musimy zno- 
wu podać bratnią dłoń odwiecznym sojusznikom 
naszym z pod Granwaldu, Orszy i Połocka — 
wolnościowym Polakom, a może i bliskim Łoty- 
szom, by xdusić zaborczą, despotyczną, bizantyj- 
ską i wandalską Moskwę. A że w walee o język, 
kulturę i jednolitość czacem z Polakami się zetrze- 
my na pograniczu — to błahe i czasowe. Rozsądni 
Polacy nie mogą nam brać za złe, że walczymy 
o język, siłę i jedność naszego narodu! Wszak o 
tęż sami walczą, a i w nas korzystniej jest mieć 
silnego niż słabego sojusznika. 

Mają Polacy Dmowskiego i t. p. moskalofilów i 
stronników niewoli i despotyzmu. Niech się nie 
dziwią, że i wśród nas znajdują się odstępcy w 
rodzaju biura informacyjnego w Paryżu, którzy 
pod opieką cenzury i policyi moskiewskiej dążą 
nie do rozwoju i niepodległości, lecz do stania się 
Moskalami. Bo Moskale umieją tylko pochłaniać i 
wynaradawiać. Nasza lepsza przyszłość w każdym 
razie nie z Moskalami, lecz tam, gdzie możemy 
być wolni — z wolnymi, równi — z równymi. 

Oszuści. Po prowincyi uwijają się jakieś indy- 
widna, które zbierają pieniądze na wydawanie pi- 
sma „Wici“. Te ostatnie mają być rzekomo orga- 
nem wojskowym organizacyi strzeleckiej. Zawia- 
damiamy, że żadna organizacya strzelecka nie ma 
nic wspólnego z temi indywiduami, które należy 
traktować jak zwykłych oszustów i złodziei. 


Filla redakoyl I administracy! wa Lwowie 
ullca Sokoła 4, II. p., tel, 699. 


Upraszamy 0 odnowienie prenumeraty na wrzesień. 


Rewolucya w Galicyi w roku 1848. 


Napisał Emil Haecker. 


Wydawnictwo „Latarni“,  ::: 


Cena IU nal, 
Do nabycia: 
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Polacy i „Nowoje Wremla*. 


Czytamy w „Gońcu" warszawskim : 

„Charakterystycznym wysoce objawem cza- 
sów ostatnich jest coraz częstsze odwoływanie 
się Polaków do gościnności znanego ze swych 
polakożerczych instynktów organu petersbur- 
skiego „Nowoje Wremia*, Nie mówimy oczy- 
wiście o takim p. Kazimierzu Waliszewskim, 
który z historyka polskiego i współpracowni- 
ka smutnej pamięci „Kraju*, przedzierzgnął 
się w Rosyanina, rozpisującego się w feljeto- 
nach organu pp. Suworinów o swych uczu- 
ciach i nadziejach „słowiańskich*, Mamy oto 
bowiem świeżo inne jaskrawe fakty. W pią- 
tkowym numerze „Now. Wremi* zamieścił ob- 
szerny artykuł o „Nowej katedrze slawistyki 
w uniwersytecie Leydeńskim* znany szeroko 
i u nas historyk literatury i lingwista, prof. 
uniwersytetu berlińskiego A, Brickner. Pan 
profesor martwi się, że kierownik tej katedry 
nie będzie pośrednikiem między „młodzieżą 
swego kraju atempotężnem państwem 
ze 150-.milionowąludnością, z niewy- 
czerpanemi bogactwami i swą wła- 
sną kulturą, tak jak przedstawia się ono 
uduchowione i oświetlone w utworach Tołstoja 
i Dostojewskiego!* Pan profesor berliński do- 
maga się zatem, aby ów kierownik miał ko- 
niecznie bliski kontakt „ze światem Słowian, 
a przedewszystkiem Rosyau“, 

Inne znowu zmartwienie wylewa na łamach 
sobotniego numeru tegoż polakożerczego or- 
ganu p. Józef Jodkowski z Grodna, o ile nam 
wiadomo, Polak, który zajmując się z amator- 
stwa archeologią, doznał niegrzecznego przy- 
jęcia u hr. Drohojowskiego w Miednikach pod 
Wilnem. W liście do „Now. Wremi* pisze on, 
zupełnie chyba nie zastanowiwszy się nad 
możliwemi skutkami swego wystąpienia, że 
„zamek w Miednikach jest oficyalnie własno- 
ścią pani Komarowej, faktycznie zaś — pod- 
danego austryackiego hr. Drohojowskiego". 

P. Jodkowski zapomniał dodać, albo nie wie 
o tem, że hr. Drohojowski jest zięciem fakty- 
cznej właścicielki tego majątku, p. Komarowej, 
i z tej racyi ma chyba specyalne prawo z ra- 
mienia właścicielki zarządzać Miednikami. — 
„Nowoje Wremia* jednak pospieszyło już z 
tego skorzystać i dzwoni na alarm z powoda 
„hrabiego austryackiego z polskiem nazwi- 
skiem“, 
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Przypnszczamy, że zarówno p. Briickner, 
jak i p. Jodkowski poprostu nie zastanowili 
się należycie nad wyborem miejsca, w którem 
załatwiają swoje sprawy ogólne i osobiste“, 
Od siebie dodamy, iż prof. Briickner utrzy- 

mywał bliskie stosunki z prasą narodowo de: 
mokratyczną; nieraz jego podpis figurował w 
„Słowie polskiem*; może zatem zabłąkanie się 
jego na łamy „Nowoje Wremia* jest konse- 
kwencyą jego endeckich sympatyj, 

Byłoby to tem charakterystyczniejsze, że w 
czasie, kiedy endecya nie uprawiała jeszcze 
knrsu moskalofilsko. ugodowego, prof. Brückner, 
zajmując się kiedyś w felietonie „Słowa polskie- 
go“ postaciami Cyryla i Metodego napadał na 
nich z pasyą nieco dziwną zarówno wobec za- 
mierzchłości tematu, jak i ze względu na po- 
stulat objektywności u uczonego... A pasyi tej 
zaczynem był antyrosyjski animusz ówczesny 
p. Briicknera, który z „apostołów słowiańskich“, 
nie mogących nawet przeczuwać utworzenia się 
caratu, czynił jakby odpowiedzialny pierwowzór 
rosyjskich agentów ! 

Dzisiaj tensam prof. Brückner nie brzy- 
dzi się nawet gadzinowego „Nowoje 
W remia*, ani sąsiedztwa z „historykiem* 
Waliszewskim,czcicielemcarycy Ka- 
tarzyny i ubolewa, że na zagranicznym uni- 
wersytecie młodzież cudzoziemska zamało na 
wykładach slawistyki zapozna się z urokiem po- 
tęgi caratu i kultury rosyjskiej; żąda, aby sło- 
wianoznawstwo przedewszystkiem uwzględniało 
Rosyan. 

Mamy zatem znów „Słowianina bez zastrze- 
żeń* w duchu p. Dmowskiego. 


Czwartek 4 września. 

Szczyt „szlendryana* biurokratycznego. Opowie- 
my tu wypadek, który wydawałby się zmyślo- 
nym, gdybyśmy nie mieli przed sobą urzędowe- 
go dokumentu. 

Wysłana 5 marea b. r. przesyłka „Naprzodu* 
do Stanisławowa — zaginęła gdzieś w drodze. 
Uwiadomiona ze Stanisławowa telegraficznie o 
nienadejściu numeru, administracya „Naprzodu* 
wniosła 6 marca do krakowskiej dyrekcyi kolei 


reklamacyę, którą krakowska dyrekcya kolei 
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odesłała 9 marca do lwowskiej dyrekcyi kolei. 
Ta zawiadomiła 8 kwletnia o wdrożeniu docho- 
dzeń. Potem nastąpiła pauza 5-miesięczna, po- 
czem otrzymaliśmy następujące pismo: 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych Lwów. 
L. 1445/I/VI. Lwów, d. 27 slerpnia 1913. 
Do Szanownej Administracyi czasopisma 
„Narzód* w Krakowie. 
W ślad za tat. pismem z8 kwietnia 
b. r. L. 1445/I zawiadamia c. k, Dyrekcya, 
iż zażalenie z 9 marca b. r. w sprawie nie- 
doręczenia pakietu gazet nadanego na dniu 
5 marca b. r. w Krakowie do Stanisła- 
wowa — odstąpiła do dalszego urzędowa- 
nla c. k. Dyrekcy! kol. państw, w Stanisła- 
wowie, skąd szan. Administracya otrzyma 
w swoim czasie dotyczącą rezolucyę., 
Z c. k. Dyrekcyi kolei państwowej. 
(Podpis nieczytelny), 

Paradne sobie! „W ślad“ za pismem z 8 go 
kwietnia następuje pismo z 27 sierpnia; blisko 
pięć miesięcy to „w ślad“ w lwowskiej dyrek- 
cyi kolei! 

Pół roku temu, jak zginął pakiet, i po pół 
roku jedna dyrekcya drugiej odstępuje tę spra- 
wę „do dalszego urzędowania*. 

Możemy się więc pocieszyć, że „w swoim 
czasie” otrzymamy — wprawdzie nie wynagro- 
dzenie szkody, lecz — dotyczącą rezolucyę*... 

Akt urzędowy pana starosty. „Słowo polskie“ 
przytacza nadesłany mu odpis urzędowego doku- 
mentu z powiatu jasielskiego : 

C. k. Starostwo w Jaśle L. 3383 —B. Jasło, dnia 
26 lipca 1913. Do wszystkich zwierzchno:- 
ści gminnych w powiecie. Dnia 25 lipca 1913 
podczas odbywającego się w mieście Jaśle targu 
tygodniowego zginął pies legawy, rasy Gordon, 
liczący około 5 miesięcy, maści czarnej, bronzowo 
podpalony, x białą plamą na piersiach, będący 
własnością e. k. starosty jasielskiego. 
Polecam poczynić poszukiwania w tamtejszej 
gminie i donieść w terminie do 10 sier- 
pnia 1913 r o wyniku poszukiwań. C. K. 
Starosta Łęczyński. 


Nowiny krakowskie, 


Otwarcie magazynów nowego dworca towarowago 
odbędzie się dnia 6 b. m. W tych dniach także 
nastąpi zapowiedziane przeniesienie magazynów 
kolejowych a ulicy Pawiej do nowych budynków 
na Krowodrzy. 


WRTANES PAPAZJAN. 


SZACHNA. 


(Z ormiańskiego). 


(Ciąg dalszy). 


A z dachów chałup spozierali na to chłopi i 
myślami brali udział w tej uczcie, która zaczęła 
się przed tygodniem i Bogu jednemu wiadomo, 
jak długo jeszcze potrwa. 

Na murawie, w cieniu rozłożystych drzew roz- 
ścielono barwne dywany i z rozkazu Hassejn- 
effendiego nakrywano do kolacyi, 

Tańce ustały; kobiety przysiadły się do go- 
ści, Atmazt — do Machmud agi. Hussejn.effendi 
rozkazał wójtowi, aby podczas kolacyi urządzono 
tańce włościańskie ku nciesze biesiadników. 

Natychmiast wprowadził wójt do ogrodu cały 
barwny tłum parobczaków i dziewcząt. Achabab 
znał niektóre ormiańskie tańce ludowe, zagrał 
więc, a korowód puścił się w pląsy. Agowie je- 
dli, napawając swe oczy widokiem tańców. 

Po kilku kolejkach „mastika“ i po spożyciu 
szaszłyka zwrócił się Machmud aga do Hussejn. 
effendiego z łaskawym uśmiechem: 

— Nigdy nie zapomnę tej uczty.. wspaniała, 
wszystko wspaniałe l... 

— Stanie się wszystko, jak rozkażesz — rzekł 
pokornie Hassejn-effendi. 

— O jedno mi tylko chodzi: abyś był zawsze 
zadowolony i patrzał na mnie łaskawem okiem. 

— Jestem bardzo, bardzo zadowolony, Wi- 


PIERWSZORZĘDNY y krak 


HOTEL SASKI 'został otwarty! 


dzisz, bardziej upoiła mnie sama uczta, niż wi. 


No... 

Po chwili dodał, krzywiąc się : 

— Jedno mam tylko do zarzucenia : obrzydły 
mi już kobiety. p 

— Jeżeli rozkażesz, poślę do miasta po nowe. 

— Nie, nie! Nie do miasta! — zawołał Mach- 
mnud-aga, uśmiechając się zaacząco. 

Hussejn-effendi zrozumiał, o co chodzi jego 
gościowi ; uśmiechnął się, pomyślał chwilkę, po- 
czem rzekł poważnie: 

— Bardzo trudno, ago. 

— Tem milsza zabawa, że trudna do zdoby- 
cia — uśmiechnął się aga. 

— Spróbuję — burknął Hussejn-effendi w za- 
myśleniu, 

— Patrz! — wskazał krótkim, tłustym pal- 
cem Machmud-aga. — Ta oto podoba mi się, 

— Zobaczę... 

— Niema co dłużej patrzeć i zastanawiać się ! 
— szepnął nerwowo Machmnud-aga. — Wydaj 
rozkaz wójtowi. 

— Boję się hałasu, awantury. Może to dojść 
do uszu samego paszy. 

Machmud-aga przechylił się w stronę Hussejn- 
effendiego, położył mu rękę na ramieniu i rzekł, 
wydymając pogardliwie wargi. 

— Haussejn.effendi! Wiedz raz na zawsze po 
wszystkie czasy, że, jeśli Machmud-aga powie: 
„tak“, Mustafa. pasza nigdy nie powie: „nie“! 

— Wiem o tem, Machmud ago, wiem — rzekł 
pospiesznie Hussejn effendi — ale... 

— (o to za „ale* — burknął nachmarzony 
aga. — Cóż to, odmawiasz mi? Zapominasz, że 
cię udobrodziejstwowałem | 


owie, przy ul. Sławkowskiej 


— Wiecznie będę ci wdzięczny, ago. Uchowaj 
Boże, niczego ci nie mogę odmówić. Boję się 
jednak, że będę miał zaburzenia i niepokoje... 

— Bądź spokojny. Potrafię ci dać za to za- 
dośćuczynienie. Chcesz, dam ci nieograniczone 
prawo do pobierania daniny w całym Chynusie. 
Wszystkie wioski ci oddam. 

Haussejn efiendi, słysząc to, aż zadrżał z za- 
dowolenia. 

— Ach! — zawołał radośnie. — Czem zasła- 
żyłem sobie tę łaskę ? 

— Zrób, o co cię proszę i cały Chynus jest 
twoim — rzekł uroczyście Machmud.aga. 

Podczas całej tej rozmowy effendi z Konstan- 
tynopola był nieobecny; wyszedł poza obręb 
ogrodu, aby rozejrzeć się po wsi. Wkrótce wró- 
cił, ciągnąc za sobą lub popychając przed sobą 
proboszcza. 

Stary kapłan płakał i wypraszał się. 

— Milcz, popie giaurski! — huknął grzmią- 
cym głosem effendi. — Nie drzyj się, jak za- 
rzynany wół. Nikt cię tu ze skóry nie obłupi. 
Wypij szklankę wódki i wynoś się za drzwi! 

Effendi popchnął księdza do stołu. 

— Panowie — rzekł śmiejąc się — oto przy- 
prowadziłem wam straszydło. 

Szarpnął proboszcza za brodę i rozkazał Acha- 
bowi zagrać jakąś skoczną piosenkę. 

— Tańcz, popie! — krzyknął. — Jak dobrze 
zatańczysz, dostaniesz wódki i pieniędzy. 

— Na miłość Boga, zlitujcie się panowie! — 
błagał płaczliwym głosem proboszcz. — Miejcie 
wzgląd na moją starość... nie umiem tańczyć. 

Wybuchnął głośnym płaczem. 

(Dokończenie nastąpi). 


W wielkiej sall jadalnej 
codziennie 


KONGERT 


pierwszorzędnej artysty- 
cznej muzyki. 


NOWY ZARZĄD. 
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Przesyłki pospieszne będą odbierane dalej na 
starym dworcu towarowym, aż do wybudowania 
specyalnych magazynów. 

Nowe magazyny kolejowe są częścią nowego 
dworca towarowego. Całość jednak tych wszyst- 
kich budowli będzie gotową przypuszczalnie za 
dwa lata, a tylko magazyny kolejowe zostaną w 
tych dniach oddane do użytku publicznego. 

Magazyny koiejowe mieszczą się w przedłużeniu 
ulicy Długiej i zajmują ogromną przestrzeń po obu 
stronach torów kolei północnej. Droga do maga- 
zynów zaczyna się przy końcu ul. Długiej, biegnie 
wzdłuż muru zakładu Helclów, przekracza ulicę 
Montelupich, idzie dalej obok bastyonu wzdłuż 
muru, okalającego sąd wojskowy i łączy się z ob. 
szernym placem, który wybrukowano kostkami ka- 
miennemi. Droga na całej przestrzeni jest szeroka 
i wygodna i będzie posiadać jeszcze w tym roku 
podwójny tor nowej linii kolei elektrycznej, której 
końcowa stacya znajdować się będzie na placu 
przed bramami nowego dworca. Oprócz tej głównej 
drogi, prowadzą do magazynów jeszcze dwie inne 
drogi: jedna ulicą Warszawską i ulicą Montelupich 
wzdłuż bocznego muru, okalającego podwórze ko- 
szar arcyksięcia Rudolfa, a druga droga biegnie 
ulicą Warszawską i skręca za mostem kolejowym 
koło bastyonu na lewo, łącząc się z placem przed 
magazynami. Połączenie miasta z nowymi maga- 
zynami jest więc różnorakie i czyni zadość nawet 
najbardziej wzmożonemu ruchowi towarowemu. 

Ogółem jest 9 budynków magazynowych i 5 
budynków administracyjnych. Wszystkie budynki 
magazynowe są pźrterowe, z wyjątkiem magazynu 
zbożowego, który jest jednopiętrowy. Do magazy- 
nów przytykają cztery budynki administracyjne : 
dwa z nich parterowe, a dwa piętrowe. Jeden głó 
wny budynek administracyjny stoi osobno i jest 
jednopiętrowy. Na parterze w tym budynku mie- 
szczą się już biura naczelnika oddziału komercyo- 
nalnego i główna kasa. 

Magazyny wykonano z ciosu i cegły i nie mają 
okien, lecz wszystkie oświetlone są z góry, a za- 
miast bram i drzwi każdy magazyn ma po kilka 
żelaznych żaluzyj. Posiadają także wygodae rampy 
i dojazdy, a tory kolejowe, wiodące do nick, są 
tak ułożone, że naładowanie względnie wyładowa- 
nie i usunięcie próżnego wagonu może w najkrót. 
szym czasie nastąpić. Zastorowano t. zw. „system 
zębowy* torów dojazdowych do magazynów. Ma. 
gazyny posiadzją wentylacyę, oświetlenie elektry- 
czne i wodociągi. Magazyn cłowy posiada własny, 
przenośny żóraw najnowzzego systemu — oprócz 
tego jest na placu głównym przed magazynem w 
budowie drugi o olbrzymich rozmiarach żóraw, 
który przy usłudze dwóch ludzi będzie w stanie 
podnieść ciężar 20000 kg. Pod magazynami znaj- 
dują się także piwnice dla umieszczenia towaru 
tranzytowego. 

Na terenie nowego dworca kończą takźe budo- 
wę kastyny, która niedługo zostanie oddana do 
użytku publiczności. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: „Niu“, 
tragedya duszy kobiecej, podana w dziesięciu zdję- 
ciach momentalnych przez głośnego teraz w Ro- 
syi pisarza Józefa Dymowa, będzie drugą z rzędu 
premierą w tym tygodniu. Zaciekawi ona nietylko 
nowem i głębkokiem ujęciem odwiecznego psy- 
chologicznego tematu, ale daje inteligentnym ar- 
" tystom szerokie pole do okazania głębszej, arty- 
stycznej inwencyi, zwłaszcza rola tytułowa o któ- 
rej kreowanie kusiło się tak już wiele głośnych 
artystek ostatniemi laty, u nas da p. Irenie Sol- 
skiej pole do istotnego popisu. Inne role objęli 
pp. Adwentowicz, Kosiński, Noskowski, Stanisław- 
ski, Czaplińska, Modzelewska i inni, Jako reżyser 
czynny p. Mielewski. 

Krajowy związek turystyczny w Krakowie pcdzje 
do wiadomości, iż celem ułatwienia zwiedzania za- 
bytków Krakowa oraz jego okolicy ustanowił sta. 
łego, rutynowanego przewodnika, wła- 
dającego kilkoma obcymi językami. Osoby, które 
pragną korzystać z usług przewodnika, raczą od 
nośne zawiadomienia kierować dzień przedtem do 
biura Związku, Szpitalna 36, telefon 1385. Wysoe 
kość zapłaty, którą przewodnik winien z góry c- 
znaczyć, zależną jest od ilości zwiedzających osób 
i czasu zużytego na oprowadzenie, 

Brutalny fabrykant. W fabryce mydia p. Śmie- 
chowskiego w Podgórzu robotniea zajęta przy pa- 


DRUKARNI 
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kowaniu spakowała 7 paczek, policzono jej jeduak 
tylko 6 paczek. Za to, że się upomniała o zapłatę 
za siódmą paczkę, p. Śmiechowski uderzył ją w 
twarz i wydalił z roboty. Wyzysk łączy p. Śmie- 
chowski jeszcze z brutalnością ! 

Śmierć w strumieniu. Za Podgórzem utopił się 
w strumyku stróż kolejcwy na stacyi Podgórze- 
Płaszów, 39 letni Bazyli Trzyślak. Wybrał się na 
ryby. Nad brzegiem strumienia dostał silnego krwo- 
toku płucnego, poczem osłabiony stoczył się do 
wody i znalazł śmierć. Dopiero w południe prze- 
chodnie zauważyli trupa w wodzie w ubraniu. 
Trzyślaka wydobyto z wody. Na miejsce wypadku 
przybyła komisya lekarsko-policyjna. Ciało odwie- 
ziono do kostnicy na cmentarz podgórski. Trzyślak 
od dłuższego czasu cierpiał na płaca. 

Ze statystyki Miejskiej Kasy Chorych w Krako- 
wie. Według sprawozdania za miesiąc sierpień było 
ubezpieczonych 20.868 (mężczyzn 16 602, kobiet 
4266). Zgłosiło się do leczenia 1788 osób. Z tych 
odesłano do szpitala 116 członków. Uznano niezdol- 
nymi do pracy 852 chorych, którym wypłacono 
15.318 K 48 h za 11.532 dni choroby. Obłożnie 
chorych było 152. Członkowie otrzymali 3129 po- 
rad lekarskich. Obok lekarstw i różnych środków 
leczniczych wydano 287 flaszek wód mineralnych, 
65 litrów mleka, 29 okularów, 16 pasów przepu- 
klinowych, 8 inhalatorów, 6 hegarów, 354 kąpieli 
it. d. Zmarło 14 członków, (13 mężczyzn, 1 ko- 
bieta), a mianowicie: na gruźlicę płuc 4, na zapa- 
lenie pluc 2, na zapalenie opłucnej 1, na nieżyt 
oskrzelowy 2, na wadę serca 1, na zapalenie śle- 
pej kiszki 2, rak żołądka 1, z powodu potłucze. 
nia 1. 

Uniwerzyłst Lodowy Im. A. Mioklewioza (zl. Sxew- 
ska 16, L p.) 

Czytelnia czasopism otwarta egodziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po: 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6—7 wieczorera. 

W Czytelni Robotniczej w Dębnikach dziś, 
w środę, o godz. 8 wieczorem wykład prof. A. 
Kropatecha, ilustrowany obrazami świetlnymi p. t. 
„Wrażenia z Belgii“. 


Repertuar teatru mlajsklego. 

Czwartek: „Chatka w lesie*, dziwactwo dram. w 5 
ustępach Wł. Syrokomli. 

Piątek: „Taniec czynowników". 

Sobota: „Niu*, tragedya każdego dnia, w 4 aktach 
(9 obrazach) Józefa Dymowa. 


nowiny iwowskię, 


Przyjazd Węgrów na uroczystości 1863 roku na- 
stąpi w poniedziałek 9 września o godz. 71/4 rano 
na główny dworzec. Przybędą również po raz pier- 
wszy uczniowie gimnazyalni. 

Znaczna kradzież. Złodzieje otworzyli mieszka- 
nie inż. Stan. Downarowicza przy ul. Sapiehy 5 i 
szradli większą ilcść garderoby męskiej i dam- 
skiej, jakoteż bielizny, wartości kilkaset koron. 

Uniemożliwiona samobójstwo. Między małżeń- 
stwem Wonterów przyszło pod wieczór do ostrego 
zatargu. Wonterowa, uciekając przed mężem mu- 
rerzem, wbiegła do bramy domu pod L. 47. Za 
nią popędził mąż. Zaintrygowany tem kapral poli- 
cyi Nr. 150 Kostyszyn pobiegł za obojgiem i na 
ganku drugiego piętra spostrzegł Wonterową, wi- 
szącą za poręczą, której trzymała się jedną ręką, 
Przypndł więc do niej i wraz z Wonterem wycią- 
gaat ją na balkon. Wonterowa omdlała, tak, że 
musiano zawezwać pogotowie, które odwiozło ją 
do szpitala. 

Morderca Stoffów. W sądzie karnym odbyła się 
rozprawa przeciw mordercy Stoffów, Fedkowi Da- 
wydiakowi, który 25 kwietnia b. r. w czasie pro- 
cesyi w zakładzie karaym przy ul. Kazimierzow- 
skiej rzucił się z nożem na więźnia Iwana Skwa- 
zona, wbił mu nóż w brzuch i zakręcił nim w ra- 
nie. Napad ten był aktem zemsty i nienawiści do 
Skwazona. Dawydiak stawał pod zarzutem cięż- 
kiego uszkodzenia ciała. Ponieważ skazany jest 
już na dożywotnie więzienie, więc obostrzono mu 
tylko karę dodatkowym postem co dwa tygodnie 
przez 6 miesięcy, o chlebie i wodzie, oraz cie- 
mnicą co miesiąc przez pół roku. 


Uniwarsytat ludowy Im. 4. Mioklewieza, oddział 
Deors: (Bierzkiewicza B). 


LUDOWA 


Biblioteczki ruchome od godx.-7 do 8 wieczorem. 
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
sodxziennie prócz niedziel i świąt. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Piątek: „Zuchwalec%. 

Sobota po południu: „Leci liście z drzewa”. 

Sobota wieczorem: „Zuchwalec*. 

Niedziela po poładniu: „Kościuszko pod Racławicami”, 

Niedziela wieczór: „Wesele w Ojcowie* i „Kuglarz* 
(ceny operetkowe). 

Poniedziałek po południu: „Halka* (ceny dramatu). 

Poniedziałek wieczór: „Krakowiacy i górale” (ceny dra- 
matu). 

Repertuar teatru Nowego. 


Piątek: „Opowieści imci pana Dymka*, 
Sobota: „Emigracya chłopska“. 


Morderstwo ozy samobójstwo w klasztorze zło- 
czowskim ? Śledztwo w sprawie zamordowania ks. 
Kossaka, przeora klasztoru Bazylianów w Złoczo- 
wie nie dało żadnego rezultatu. 

Uwięziona służąca Basia Łytyk siedzi w więzie- 
niu śledczem „na zamku“, W nocy z 31 sierpnia 
na 1 września zauważyła straż wojskowa w wię- 
zieniu, że jakieś indywidua snują się po okopach 
zamkowych i zbliżają się do okien, gdzie siedzą 
kobiety. Indywidua te zaczęły nawet rzucać jakieś 
przedmioty. Gdy Ra wezwanie żołnierza patrolują- 
cego do zatrzymania się owi ludzie rzucili się do 
ucieczki, żołnierz dał cztery strzały za uciekający- 
mi, ale bez skutku. Aferę tę łączą ze sprawą o- 
statniego morderstwa. 

Już po pogrzebie ks. Kossaka przybył do Zło- 
czowa prowiucyał OO. Bazylianów dla zbadania 
na miejscu groźnego czynu. Otóż na podstawie 
przeprowadzonej |lustracyi w klasztorze należy 
stwierdzić, że mordu dokonano w celu rabunko- 
wym, Zginęła bowiem szkatułka żelazna, w któ. 
rej miały się znajdować znaczne sumy pieniężne. 

Co do owych dwóch tajemniczych nakryć, jakie 
znaleziono w mieszkaniu księdza, stwierdzono, że 
były to nakrycia dla dwóch księży z miasta, któ” 
rzy mieli być na kolacyi w klasztorze, ale przy- 
być nie mogli. 

„Słowo polskie“ zamieszcza następującą koro- 
spondencyę ze Złoczowa: 

„Dzienniki, goniące za sensacyą, wyolbrzymiły 
tę śmierć do rzędu najbardziej tajemniczych mor- 
dów, tymczasem jest już ustalone, że ks. Kossak 
cierpiał od dłuższego czasu na ostre napady szału, 
w których zdradzał gwałtowne popędy do samo. 
bójstwa. Tym rarem również dostał takiego napa- 
du szału i w stanie zupełnej nieprzytomności wła- 
snym sztyletem zadał sobie kilka ran i z upływu 
krwi zmarł, Zrozumiałem jest, że opinia, żądna 
sensacyi, podaje nieszozęśliwy ten wypadek jako 
ciekawą zbrodnię, ale że kler ruski, doskonale ob- 
znajomiony ze stanem rzeczy (tak dalece, że na 
pogrzebie ani jeden z księży-mówców nie śmiał 
wspomnieć o mordzie, jako przyczynie Śmierci), 
dozwala więsić niewinną kobietę, słażącą — to 
jest tylko jeszcze jednym dowodem, jak niski jest 
jego poziom etyczny”, 

Dlaczago major Peters się zastrzelił? Z Prze- 
myśla piszą nam: Jako powód samobójstwa majora 
40 p. p. Emila Petersa, który w sobotę po poł. 
zastrzelił się w Przemyślu, podano w niektórych 
dziennikach kłopoty finansowe nieboszczyka. — 
Twierdzenie to jednak zupełnie się nie zgadza z 
istotnym stanem rzeczy. Major Peters bowiem żył 
w stosunkach bardzo uregulowanych i nawet zo- 
stawił majątek około 70.000 K. Pieniądze te zao- 
szczędził sobie w ciągu lat z poborów służbowych, 
których — wedle twierdzenia kolegów — nigdy 
w zupełności nie wydawał, tak, że zawsze coś 
mógł odłożyć. Ś. p. Peters był kawalerem. 

Właściwą zaś przyczyną jego samobójstwa była 
niechęć do życia, wywołana niedawnem usunię- 
ciem go od czynnej służby na podstawie „Super- 
arbitrierung wegen physischer Uatauglichkeit" (u- 
znanie za zupełnie niezdolnego). To orzeczenie 
komisyi lekarsko wojskowej spowodowało odebra- 
nie komendy batalionu przy 40 p. p. w Rzeszo- 
wie i wogóle usunięcie go od czynnej służby 
przed frontem. Przeniesiono go natychmiast do 
Przemyśla, przydzielając do robót pisarskich w ko- 
mandzie korpusa. To zdegradowanie poniekąd Pe- 
tersa jako oficera sztabowego na pisarza głęboko 
go dotknęło. Uważał on bowiem siebie za czło. 


WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZA- 
PROSZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, 
GUSTOWNIE, STARANNIE I PO MO- 
ŻLIWIE PRZYSTĘPNYCH CENACH. 
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wieka zdrowego i nadającego się do czynnej służ. 
by. To też nie mogąc się pogodzić z losem, wolał 
kulą rewolwerową przeciąć pasmo swego życia, 
niż spełniać obowiązki pisarza w komendzie kor” 


pusu. 
ze świata. 


| Rozłam mlądzy Maksem Nordausm a syonistami. 
Główny przywódca syonistów Maks Nordau nie 
| bierze udziału w odbywającym się obecnie kon- 
gresio syonistów w Wiedniu, gdyż poróżnił się 
zasadniczo z innymi syonistami w kwestyi sto- 
sunku do Tarcyi. Nordau jest zdania, że syo- 
niści powinni obecnie naśladować państwa bałkań- 
skie i starać się wydrzeć Turcyi Palestynę. Wpra- 
wdzie sByoniści nie mają armii, ale mogą, zda- 
niem Nordaua, dążyć do tego przez protekcyę mo- 
carstw. 

Zagajając kongres wiedeński syonistów, profe- 
sor Warburg z Berlina wyraził wprost przeci- 
wne zdanie. Oświadczył on, że syoniści nie stra- 
cili swej sympatyi do Tureyi i wierzą, iż Turcya 
przezwycięży obecne przesilenie i odrodzi się kul. 
turalnie, a w tem odrodzeniu sprawa Palestyny 
będzie jednym z ważniejszych rozdziałów. 

Maks Nordau zaś nadesłał na kongros telo- 
gram, w którym gani organizacyę z powodu, że 
coraz bardziej oddała się od idei Herzla. 

Odczytanie tego telegramu wywołało burzliwe 
sceny, które były najburzliwszemi, gdy postawiony 
został wniosek o przejście do porządku dziennego 
nad tym telegramem. Wreszcie uchwalono odpo- 
wiedzieć na telegram Nordaua. 

Cała ta „burza* jest oczywiście — burzą w 
szklance wody. 

Krwawo rozruchy w Dublinie, stolicy Irlandyi, o 
których doniosły już telegramy, wyniknęły głó- 
wnie z powodu aresztowania przewódcy strejku- 
jących tramwajowców Larkina. Policya dublińska 
poszukiwała go w sali przy Sackeville street, do 
której zwołał wiec robotniczy, zakazany przez po- 
licyę. Obecni w sali obrzucili policyantów gradem 
kamieni i potłuczonych flaszek. Policyanci odpo- 
wiedzieli ciosami pałek swoich i polała się krew 
obficie. Wreszcie wyparto wiecowników z sali na 
ulicę. Tymczasem Larkin przybył ucharakteryzo 
wany za starca samochodem do hotelu Imperial, 
położonego przy Sackeville' street i zaczął przema- 
wiać z balkonu do tłumów. Strejkujący go poznali, 
pomimo przebrania i zaczęli wznosić na jego cześć 
okrzyki. Wówczas oddział policyi postanowił are- 
sztować Larkina bądź co bądź i rzucił się na tłu- 
my, stojące przed hotelem. Znów więc przyszło 
do krwawego starcia, podczas którego odniosło 
rany kilkadziesiąt osób. Wreszcie policya dotarła 
do hotelu, aresztowała Larkina i wsadziła go do 
samochodu dla zawiezienia do więzienia. Tłum je- 
dnak nie dał jeszcze za wygraną i usiłował odbić 
więźnia. Dopiero silny oddział policyi konnej zdo- 
łał rozpędzić demonstrantów. 

Nazajutrz powtórzyły się demonstracye i star- 
cia. Ogółem rannych jest 750 osób, w tem 45 po- 
licyantów. 


|||. GOA BK — o | 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupnje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole —- 
krajowa i zagraniczne, nowe i przegrane — gA 
gotówkę i na spłaty bez zaliczki. 


Kawiarnia „Teatralna“ w Krakowie (vis a vis 
teatru miejskiego) donosi P. T. Publiczności, że 
z dniem 6 września b. r. rozpoczyna koncertować 
artystyczny sextet prof. Kopystyńskiego w swym 
dawnym składzie i pod osobistem kierownictwem 
prof. Kopystyńskiego, na przeciąg Sezonu zimo- 
wego. 


Sprawy bałkańskie. 


Telegramy z 4 września, 


Rokowania bułgarsko-turocklo. 

Konstantynopol. Delegaci bułgarscy Sa wow 
i Toszew przybyli tu ze swymi sekretarzami 
i doradcami fachowymi. Dziś zejdą się oni pod 
przewodnictwem Naczewicza z delegatami ture- 
ckimi. 

Konstantynopol. Delegacya bułgarska udała się 
parowcem do Jenikej do wielkiego wezyra. — 
Przed południem rozpoczyna się konferencya, 
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Piątek 5 września 1813 


której główną kwestyą jest kwestya ustalenia 
granic i wymiany więźniów. 
Warunek prowadzenia układów. 

Kolonia. „Kóln. Ztg.* donosi, że w razie, je- 
żeli wojska tureckie nie opuszczą 
Xanti i Gimildżine, w takim razie dele- 
gaci bnłgarscy mają zlecenie natychmiastowego 
zerwania układów i powrotu do Sofii. 

Turcy na prawym brzegu Maricy. 

Sofia. Bułgarska agencya telegraficzna ogła- 
sza: Prócz Kirdżali, Masualla i Gimil- 
dżina wojska tureckie zajęły na prawym brze- 
gu Maricy także Sifln. Dnia 31 sierpnia pie- 
chota turecka zajęła Xanti po krótkiej utar- 
czce z kawaleryą bułgarską, która miała pole- 
conie aby unikała walki. 

Wiedeń. Z kół dyplomatycznych słychać, że 
Bułgarya wskazuje na to, że pochód wojsk 
tureckich wzdłuż prawego brzegu 
rzeki Maricy trwa dalej. Natomiast za 
strony tureckiej zaprzeczają, jakoby to były ru- 
chy regularnej armii tureckiej i twierdzą, że 
idzie tu tylko o ruchy lokalnych mili- 
cyj, utworzonych z miejscowej ludności. Poja- 
wiły się także pogłoski, jakoby flota ture- 
cka opuściła Dardanele i wyjechała 
w kierunku portu Dedeagacz. Wiado- 
mość tę należy przyjąć z rezerwą. Tem mniej 
wiarogodną wydaje się informacya, jakoby flota 
turecka ostrzeliwała po drodze okręty greckie, 

Wstrzymanie domobllizacy! w Grecyl. 

Ateny. (Ag. at.). Ze względu na ruchy flo- 
ty tureckiej koło Dedeagacz, flota gro- 
cka stol w pogotowiu. Rada ministrów postano- 
wiła domagać się od mocarstw uregulowania 
kwestyi obsadzenia Dadeagacz. 

Ateny. (Ag. ag). Rząd postanowił odroczyć 
na pewien czas zarządzenie o zwol- 
nieniu rezerwistów, a to za względu na 
zdrowotność. 

Serbowia w zdobytych ziemiach. 

Belgrad. Dziennik urzędowy ogłasza rozporzą- 
dzenie królewskie o administracyi zdobytych 
świeżo obszarów. Rozporządzenie to będzie tak 
dłago obowiązywało, dopóki sprawa administra- 
cyi zdobytych obszarów nie będzie załatwioną 
w drodze ustawodawczej. 


Serbla nie chce Milukowa. 

Belgrad. Urzędowe biuro prasowe serbskie o~- 
głasza notę, w której podniesionem jest, że rząd 
serbski nie jest przeciwnym zbada- 
niu zarzutów co do okrucieństw po- 
pełnionych przez wojska bułgarskie 
(tylko nie serbskie, oczywiście! Przyp. Red.), 
gdyż pragnie stwierdzenia okrucieństw popeł- 
nionych przez Bułgarów (tylko nie Serbów! 
Przyp. Red.), nie może jednak zgodzić się, aby 
do tej komisyi należał człowiek, który w sło- 
wie i piśmie podjął kampanię przeciw Serbii i 
Grecyi (t. j. Milakow). 

Spustoszenia. 


Sofla. Rządy bułgarski i rumuński postano- 
wiły już, aby mieszana komisya zajęła się zba- 
daniem szkód, wyrządzonych przez armię, 

Pożyczka turecka. 

Konstantynopol. „Taswir-i Ewkiar* donosi, że 
kilka banków pertraktuje z Portą o zaliczkę 3 
milionów fontów, która ma być zabezpieczoną 
na dochodach z dziesięcin i ceł. Pertraktacya po- 
sunęły się już dość daleko. 


TELEGRAMY 


z dnia 4 września. 


Odessa. W związku z ustaleniem w Cherso- 
niu wypadków zapadnięć na cholerę, naczelnik 
miasta stara się o uznanie Odessy za zagrożo- 
ną pod względem cholery. 

Podróżni i towary, przybywające z Chersonia, 
poddawane są oględzinom lekarskim. 

Kuplectwo rosyjskie o potrzebie reform. 


Petersburg. Wielkie wrażenie wywołało prze- 


'mówierie prezydenta jarmarku w Niżnym No- 
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wogrodzie, Sałazkina, wygłoszone w obecności 
prezydenta ministrów Kokowcewa. 

Sałazkin powiedział między innemi: 

— Jesteśmy przedewszystkiem o- 
bywatelami, a potem dopiero kupca- 
mi. Dlatego też uważamy za nasz obotłszeh 
wobec pana, prezydencie ministrów, wskazać na 
nieodwołalną konieczność urzeczy- 
wistnienia reform, zapowiedzianych na 
podstawie rozporządzenia, wydanego od tronu 
i danego w formie manifestu październikowego. 

Przemówienie to wywołało wielką sensa- 
cyę. 

Kokowcew w odpowiedzi na ustęp ten 
nie reagował. 


Międzyparlamentarna konferencya pokojowa. 


Haga. Rozpoczęła tu obrady XVIII międzypar- 

lamentarna konferencya pokojowa. 
Ruch winlarzy we Francyl. 

Paryż. Ruch winiżrzy w departamencie Aube 
przeciw ustawie, zabraniającej produkowanie szam- 
pana x wina przez nich uprawianego, przybrał 
wielkie rozmiary. Odbyły się burzliwe zgromadze: 
nia. Merowie składsią urzędy, aby wywrzeć na- 
cisk na rząd. 


Ułaskawienie sprawcy zamachu. 


Madryt. Król hiszpański Alfons podpisał de- 
kret ułaskawiający sześć osób skaza- 
nych na śmierć, między innymi także Ale- 
grego, sprawcę zamachu na króla. 


NADESŁANE. 


Z komikiem 
mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pio- 
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 
niami. Po 80 h wszędzia nxa składzie. 


Dr EICHHORN 


powrócił i erdynuje 
ul. Potockiego (Kolejowa) 12, parter. 
Lekarz-dentyst. 


Dr D. Immergliick-Haberowa 


powróciła 
Kraków, ul. Grodzka 32. 


Dr Sabina Weinberg 


lekarz-dentystka 
po 3.miesięcznym pobycie za granicą, powróciła i 
ordyncje, jak dawniej, uł. Floryańska 23/II. 


Dr ARTUR MARKOWICZ 
prowadz! kancelaryę adwokacką 
Kraków, Stradom 27. Dom WPana Ohrensteina: 


Dentysta I. Fischer 


GRODZKA 60 Telefon 1444 
powrócił. 


00 


Towarzysze! 
Palcie tylko tutki i bibułki 


„Praca. 


Żądajcie ich we wszystkich trafikach. 


6% 


Z ruchu strzeleckiego. 


Obóz wędrowny Drużyn strzeleckich, Staraniem 
krakowskiej komendy okręgowej polskich Drużyn 
atrzeleckich odbył się w czasie od 4 do 20 sier- 
pnia b. r. kurs wędrowny Drużyn strzeleckich, 
Wsięli w nim udział uczestnicy kolonii drużyno- 
wej w Rabce, do których przyłączyło się kilku 
drużyniaków ze Lwowa, Verviera w Belgii i z Li- 
manowej. 

Uczestnicy obozu wędrownego umundurowani 
w pełnem uzbrojeniu przeszli pieszo z Rabki do 
Zakopanego, zabawili 4 dni w Tatrach, później 
drogą przez Szaflary, Klikuszową, Rabkę, Rabę 
Niżną, Skrzydlnę (pow. limanowski) i Wieliczkę 
pomaskerowali do Krakowa, odbywając po drodze 
prakiyczne ćwiczenia z miejscowemi Drużynami. 
Ogółem odbyli 346 klm. pieszo. 

Podnieść należy nadzwyczaj sympatyczne przy- 
jęcie, jakiego obóz wędrowny doznawał wszędzie 
ze strony włościan i nauczycielstwa ludowego. — 
W Szaflarach ludność miejscowa zgotowała dru. 
żyniakom serdeczną owacyę z muzyką, w Rabce 
z powrotem mile ugościli ich letnicy willi „Anna“, 
z p. Mikulską. Ten objaw sympatyi dla ruchu 
strzeleckiego ze strony ludu i inteligencyi jest 
tembardziej godny podniesienia, że równocześnie 
właściciele dworów w Szafłarach (p. Uznański) i 
w Rabie Niżnej (br. Chomentowski) odmówili kwa- 
ter i z tej sfery jedynie p. Szymborski, pełnomo. 
enik br. Zamoyskiego w Kuźnicach, udzielił kwater. 

Komenda okręgowa polskich Drużyn strzeleckich 
w Krakowie składa gorące podziękowanie tym 
wszystkim, którzy obozowi wędrownemu nie szczę- 
dzili pomocy i serdecznego przyjęcia. 


MAŁY FELIETON. 
GUSTAW HOCHSTATTER. 


KOKLUSZ. 


— Jedna minuta! Proszę wsiadać ! 

Tragarz wrzucił walizy do jednego z wago- 
nów pociągu pospiesznego i otrzymawszy swą 
należytość, znikł. 

„.Obarczeni padłami, pudełkami, walizkami, za- 
winiątkami, parasolami i laskami podróżni rzu- 
cają się i uwijają się, jak muchy w ukcopie, w 
kurytarzu wagonu. Depcząc sobie po piętach, 
każdy domaga się stanowczo najlepszego miej- 
sca dla siebie. Nikt nie chce poddać się pokor- 
nie losowi i zająć miejsce gorsze, słabiej oświe- 
tlone, środkowe. Nie, każdy liczy na to, że 
zoajdzie podróżny przedział i zajmie miejsce 
przy oknie. Trawieni tą żądzą myszkują pasą- 
żerowe wzdłuż kurytarza. 

Nareszcie! Na tabliczce jednego z przedzia- 
łow cyfra 2 wskazuje, iż znajdają się tam tylko 
dwie osoby. Taki przedział może jeszcze ujść 
od biedy. 

Niestety, zapuszczone firanki zazdrośnie strze- 
gą wnętrza przedziału, zaryglowane ztś drzwi 
nie wpuszczają nikogo. Doprowadza mnie to do 
wściekłości. Wytężam siły, otwieram przemocą 
drzwi, odsuwam firanki i przekonywam się na 
własne oczy, że w przedziale siedzą istotnie 
dwie osoby, a raczej dwie i pół: mąż, żona i 
czteroletnia córeczka. 

W ślad za mną wchodzą do przedziała je- 
szcze dwie młode panie. 

Towarzystwo, siedzące w przedziale przyjęło 
nas niezbyt uprzejmie. Najpierw wstała matka 
dziewczynki i rzekła dobitnie: 

— Proszę państwa, tu niema tyle wolnych 
miejsc | 

Widząc, że uwaga ta nie odnosi żadnego sku- 
tku, zabiera głos ojciec i wskazując na tryska- 
jące zdrowiem, rumiane dziecko, powiada: 

— Zwracam uwagę państwa, że dziewczynka 
jest chora na koklusz... 

— Acb, w takim razie l... — zawołały dwie 
panie unisono i szybko się cofnęły. 

Co do mnie, nie ruszałem się z miejsca. 

— Proszę pana — powtarza z niezadowoloną 
miną ojciec — jeszcze raz zwracam pańską U- ' 
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wagę, że córeczka moja jest chorą na koklusz. 
Pan zapewne ma dzieci... 

— Po pierwsze — przerwałem — jestem ka- 
walerem, po drugie, nie mam dzieci, po trzecie 
zaś proszę pana, aby pan zechciał zebrać rze- 
czy z kanapy i zrobić mi miejsce. 

Burcząc coś pod nosem, spełnił ojciec moje 
żądanie. Umieściłem swoją walizkę na siatce i 
siadłem sobie najspokojniej, matka patrzała na 
ranie złowrogo, córeczka zaś przeszywała mnie 
wzrokiem rozzłoszczonego zwierzątka. 

Nad nami zawisła ciężka atmosfera rozdra- 
żnienia, która nieraz w podróży może wywołać 
prawdziwą katastrofę, 

Byłem dalekim od tego, abym miał wierzyć 
w koklusz dziewczynki. Pragnąc rozwiać kwasy, 
zapytałem uprzejmie. 

— Państwo pozwolą, że otworzę okno? Pań- 
stwo nie obawiają się przeciągu ? 

— Niczego się nie obawiam — odburknął 
ojciec. 

— Ami ja — odmrnknęła matka. 

— Ale może zaszkodzi to tej małej panience? 

— Ależ nie, nie! Córka nasza jest zdrowa i 
zahartowana. 

— Ależ pan, zdaje się, wspomniał przed 
chwilą, że córeczka jest chora na koklusz ? 

— (o? Jak? Ach tak, koklusz. Ależ poza 
tem jest zupelnie zdrowa. 

W tej chwili konduktor wywołał nazwę jakiejś 
większej stacyi. 

Do wagonu wpakował się znów cały tłum 
podróżnych. Ojciec stanął w przeiściu przed 
drzwiami przedziału. Gdy tylko ktoś zbliżał się 
z zamiarem wejścia do próżnego przedziału, 
wołał wielkim głosem: 

— Proszę państwa, uprzedzam, że tu koklusz! 

— Ach tak! 

Podróżni zmykali przed zarazą, zadowolony 
zaś ojciec zajął znów spokojnie miejsce przy 
oknie. 

Przyjrzałem się uważniej temu jegomościowi: 
ponieważ dzień był skwarny, nie miał ani koł- 
nierzyka, ani krawata, ani marynarki. 

Rozsiadł się wygodnie, zajmując pół ławki; 
jego czcigodna połowica zajęła drugie pół; na- 
przeciwko leżała ich czteroletnia córeczka, zaj- 
maując trzy ćwierci ławki, ja więc miałem ma- 
lutki brzeżek, na którym przykucenąłem skro- 
mnie. O, jakże szczęśliwi są ci podróżni, którzy 
mają w zanadrzu zaraźliwą chorobę, jako Śro- 
dek do zdobycia wygodnego miejsca ! 

— Bunzlau! — zawołał konduktor. 

Znów ojciec stanął na stanowisku, broniąc 


: przystępu do przedziału za pomocą magicznego 


słowa: 

— Koklusz! Ta koklusz! 

Słowa te wywoływały paniczny strach wśród 
pretendentów do miejsca. 

Miły jegomość, ani słowa! 

Nadeszła pora obiadowa. Moi towarzysze po- 
dróży poczęli zajadać chleb i wędlinę. Odrazu 
poznałem, że mam do czynienia z ludźmi, któ- 
rzy lubią żyć dobrze, wygodnie, a tanio. 

— Kohifurt! i 

Ojciec odkłada kiełbasę i staje znów na war- 
cie. Powtarza się ta sama scena, co i na po- 
przednich stacyach. f 

Czyżby doprawdy dziecko miało być chore? 
Wcale nie! Przez cały ten czas, pomimo iż w 
przedziale był przeciąg, dziewczynka nie zaka- 
szlała ani razu. : TA 

Co za bezczelność! Czyż ci egoiści nie boją 
się kary boskiej? Czyż nie przejmuje ich strach, 
że sprawiedliwy Bóg może ieh dosięgnąć ka- 
rzącą swą dłonią, zsyłając na bębna doprawdy 
koklusz ? 

— Görlitz! ; 

Znów przystanek i znów ojciec ustawia się 
na warcie. 

Nie pojmuję, jak ten jegomość nie wstydzi 
się mnie. Widzi to dobrze, iż go przejrzałem 
na wylot, nie krępuje się tem jednak i łże bez- 
czelnie. Najbardziej gniewa mnie pomyślny wy- 
nik, który wieńczy jego kłamstwo. Nikt nie mo- 
że odważyć się wejść do tego rzekomo zapo- 
wietrzonego przedziału. A dziecko zdrowe, jak 
rydz. 

Dziewczynka jest żywa i wesoła, Ze zbytku 
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energii wywija nóżkami i wała mi niemiłosier- 
nie spodnie. O ile nie jest zajęta jedzeniem, lub 
kapryszeniem, śpiewa, ale jak śpiewa! Głośno 
i przeraźliwie! Dziwna to zaiste choroba. 

Sprawiedliwości niebieska, przybądź! 

Niechże przynajmniej wiedzą ci państwo, ja- 
kiego jestem o nich zdania. Chciałbym napę- 
dzić im strachu. 

— Czy istotnie dziecko jest chore? — pytam 
niewinnym tonem. 

— Ależ naturalnie — zapewniają rodzice, 

— Bo, widzą państwo, w przeciwnym razie 
kolej mogłaby zaskarżyć państwo. 

— Zaskarżyć? Jakto? Za co?. 

— Ža wprowadzenie w błąd publiczności i o- 
szustwo — odrzekłem przyjaźnie. — Bo gdyby 
córeczka była zdrową, w takim razie znaczyło- 
by, że państwo w oszukańczy sposób objęliście 
w posiadanie ten przedział. Objęcie zaś w po- 
siadanie za pomocą oszustwa podlega odpowie- 
dniej karze. O, dyrekcye kolei nie żartują w 
takich wypadkach! Za taką sprawę można do- 
stać przynajmniej trzy miesiące aresztu. Ale 
niechże się państwo tem nie denerwują, pań- 
stwu nie nie grozi, bo przecie dziecko jest na- 
prawdę chore. Nieprawdaż? 

— Ależ tak! Daję panu słowo honoru — za- 
wołał zaniepokojony ojciec. 

Wiedziałem, że kłamie, 

Pociąg znów się zatrzymał na jakiejś stacyi. 

Mój jegomość staje w przejściu i woła: ` 

— Proszę państwa, uprzedzam, że w tym 
przedziale koklusz. 

Wśród nowych pasażerów znajdował się star- 
szy konduktor. Usłyszawszy słowo „koklusz”, 
zbliżył się do obrońcy przedziału. 

— Aha, to pan! Już kilka pasażerów skar- 
żyło mi się, że w ogólnym przedziale znajduje 
się jakieś dziecko, chore na koklusz. Według 
przepisów, dziecko, chore na chorobę zakaźną, 
wraz z towarzyszącemi mu osobami, powinno 
odbywać podróż w osobnym wagonie. Dokąd 
państwo jadą? Do Monachium? Ślicznie! W Dre- 
Źnie wezmę dla państwa bilety dopełniające i 
przesiądziecie państwo do osobnego wagonu. 
Należy się za to... 

Począł wertować książkę taryfową. 

— Należy się sto sześć marek, ośmdziesiąt 
fenigów. 

— Sto sześć marek |... — wybąkał ojciec. 

— I ośmdziesiąt fenigów. 

— Ale przecie dziecko wcale nie... — wyga- 
dał się ojciec, zamilkł jednak, gdyż matka trą- 
ciła go znacząco i szepnęła: 

— Milez! Trzy miesiące aresztn l... 

Jegomość wyjął pugiłares. 

— Czy aby wystarczy! — zawołał, — Sto 
sześć marek! To niesłychane! 

— Mój Boże, czegóż się nie robi dla zdrowia 
dziecka! — rzekłem tonem pocieszającym. 

— Proszę! Otworzę państwu specyalny prze. 
dział izolowany. 

Oczywiście, nie zaniedbałem złożyć szano- 
wnym rodzicom chorego dziecka życzeń szczę» 
śliwej podróży i córeczce prędkiego powrotu do 
zdrowia. Podziękowali mi, ale jakim tonem! 


Rozmaitości. 


Klofacz nla wróci już z Ameryki? „Slavische 
Korrespondenz“ donosi, że poseł Klofacz zamierza 
pozostać w Ameryce i wstąpić do jednej z insty- 
tucyj finansowych, a zupełnie wycofać się z życia 
politycznego. Zobaczymy wkrótce, czy to prawda, 
czy też plotka. 

Spadochron dla lotników. Lotnik Pegoud w 
aerodromie w Paryżu powtórzył onegdaj próbę 
ze swoim aparatem. Wzniósł się szybko w górę, 
ustawił aparat pionowo, częścią tylną do góry i 
z nadzwyczajną szybkością zniżył się do 500 m. 
ponad ziemią. Potem opisał ruch w kształcie litery 
S głową na dół a kołami aparatu do góry i w tej 
pozycyi przewróconym aparatem przeleciał około 
500 m. w 30 sekundach, zajął napowrót pozycyę 
normalną i wylądował gładko wśród ogromnego 
entuzyazmu tłumu, który go obnosił w tryumfie. 

Sześć wyroków śmierci. Z Moskwy donoszą: 
Wykonano tu sześć wyroków Śmierci przez powie- 
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tyrskiem: Andrejewa, Wołoszanina, Wróblewskie 


ców pozdrowiła obrońców. 


landczyków. 


Był p. Tołstoj w Helsingforsie, wiele rzeczy go 
oburzało, lecz cierpliwość jego wyczerpała się, gdy 
poszedł do kinematografu i ujrzał na filmach na- 
pisy wyłącznie w dwóch językach, fińskim i szwedz- 
kim. Wówczas, jak sam pisze: „Głośno wyraziłem 


swe niezadowolenie...“ 


— Gdzież są władze rosyjskie w Helsingforsie ? 


Gdzie gospodarz... 


skiego... 


wpływ tego rodzaju pracy na cenę i doskonałość 


przykład. 


wypadają stosunkowo tanio i są dla ogółu przy- 
stępne, co ze swej strony znów się dzielnie przy- 
czynia do rozpowszechnienia automobilów. Fabryka 
Forda urządzona jest w ten sposób, iż nietylko 
każdy robotnik robi ciągle jedno i to samo, ale i 
oddziały fabryki, wyrabiające też same części au- 
tomobilów, znajdują się obok siebie i mają przy 
sobie wszystkie potrzebne do wyrobu narzędzia i 
przyrządy, jak np. piece, tak, iż wszystkie już wy- 
kończone części automobilów idą do następnego 


oddziału za pomocą odpowiednich kolejek lub wind. 


l 
3 
s szenie. Stracono sprawców buntu w więzieniu bu- 
l 


go, Konakiego, Melanczuka i Pierepiełowa. Na kilka 
godzin przed wyrokiem Wróblewski otrzymał po- 
zwolenie na pożegnanie się z żoną przez dwie 
l odległe od siebie kraty. Wróblewski z płaczem że- 
gnał się z żoną, prosząc, aby w imieniu skazań- 


Mały syn wielkiego ojca. Syn głosiciela humani- 
taryzmu, spoczywającego w Jasnej Polanie Lwa 
Tołstoja, skarży się w „Nowoje Wremia* na Fin- 


— Tak — odparł z głębokim smutkiem sąsiad. 
Generał gubernatora nie było, był ma urlopie. 
Na ulicy spotkałem tylko jednego żandarma rosyj- 


800 automobilów w jednym dniu. O rozmiarach 
wyrobu automobilów i o sposobie, w jaki pracuje 
amerykański przemysł fabryczny, tudzież jaki jest 


wyrobów, daje najlepsze wyobrażenie następujący 
Idzie tu o fabrykę Forda w Detroit, która wy- 


rabia automobile wyłącznie jednego tylko typu i 
jednej wielkości, skutkiem czego jej automobile 


Fabryka Forda zatrudnia 15 000 robotników, a 
ponieważ tak ogromnej liczby ludzi nie można na- 
wet tak doskonałymi i potężnymi środkami komu- 
nikacyjnymi, jakie są w Stanach Zjednoczonych, 
przewieżć razem na oznaczoną godzinę do fabry- 
ki, przeto podzielono robotników na trzy grupy, 
z których jedna rozpoczyna pracę w fabryce o 
godz. 6 rano, druga o 6*/a, a trzecia o godz. 7. 
W podobny sposób następuje zakończenie pracy i 
powrót do domu. 

Tych 15000 robotników wyrabia dziennie 800 
automobiłów, przyczem wszakże nadmienić należy, 
iż niektóre części automobiłów pobiera fabryka 
Forda z innych fabryk, Tak np. pewna fabryka 
dostarcza tylko śrub. O jakie zaś tu idzie ilości 
tego artykułu, można sądzić x tego, iż do prze- 
wiezienia 4,500 000 śrub potrzeba 32 wagonów. 

Straszny wypadek zdarzył się w Bielefeldzie 
(Westfalia). Dekorator Busch, wróciwszy wieczo- 
rem z żoną do domu, uczuł na schodach silną woń 
gazu. Otworzywzzy drzwi mieszkania spostrzegł, 
że właśnie stąd zapach gazu wydobywa się. Wo- 
bec tego Busch z żoną czemprędzej rzucili się do 
otwierania okien. Kiedy przyszli do kuchni, zau- 
ważyli leżącą tara bez ruchu 19 letnią córkę El- 
żbietę. Ojciec zaniepokojony, nie widząc dobrze, 
zapalił zapałkę. W tej chwili nastąpił wybuch. Pani 
Buschowa, pochylona nad córką, stanęła w mgnie- 
niu oka w płomieniach. Jednocześnie zawalił się 
sufit kuchni, Ściany rozsunęły się, a dach domu 
został rozerwany na przestrzeni 150 metrów kwa- 
dratowych. Szyby wyleciały, a szkło zostało roz- 
sypane na przestrzeni 20 metrów. Według orze- 
czenia rzeczoznawców, w kuchni zgromadziło się 
do 40 metrów sześciennych gazu. Busch odniósł 
ciężkie rany. 

Różnostronny pedagog. W całym szeregu nume 
rów „Jakuckiej Okrainy* wydrukowano przygody 
inspektora jakuckiej szkoły miejskiej Sebastjanowa. 
Już w r. 1906 uwiódł on 16 letnią Jegasównę i 


TERE Dr L. Friedmann 


Przed mianowaniem na stanowisko nauczyciela 
gimnazyum żeńskiego w Jakucku kył Sebastjanow powrócił f 


nauczycielem szkoły realnej w Permie i jednocze- _ Kraków, ul. ul. Zielona 1: 12. 


śnie ntrzymywał dom publiczny, o czem wiedział 
dyrektor tej szkoły Smirnow i nauczyciel religii 
Pjankow i co stało się powodem przeniesienia go 
do Jakucka. Zmuszony rozstać się z dochodowym 
procederem, Sebastjanow zajął się lichwą, « poży= 
czając na 10—20 procent. W roku 1910 przywła- 
szczył on sobie 150 rubli, przeznaczone przez ge- 
nerał gubernatora dla nauczyciela Semczewskiego; 
przywłaszczenie to dotychczas pozostało bezkarne. 
Wynikiem wykrycia tych wszystkich „czynów* 
było usunięcie Sebastjanowa od obowiązków. O od- 
daniu go pod sąd dotychczas nie słychać. ` 


Przegląd społeczny. 


Z ruchu robotników salinarnych. W niedzielę 
24 sierpnia odbyło się w Bolechowie bar- 
dzo liczne zgromadzenie robotników salinar- 
nych o godz. 9 rano, na którem referował tow. 
poseł Moraczewski. 

Uchwalono przedłożyć ministerstwu skarbu 
memoryał i wysłać deputacyę dla poparcia me- 
au w pierwszej połowie września do Wie- 

nia 

W niedzielę 24 sierpnia referował na zgroma- 
dzeniu salinarzy o godz. 12 w południe w Do- 
linie tow. poseł Moraczewski. Uchwalono ana- 
logicznie, jak w Bolechowie. Po południu zwie- 
dził poseł tow. Moraczewski salinę w Dolinie, 
a zwłaszcza nowo- zaprowadzony system opału 
węglem. O czem na innem miejscu. 

W niedzielę 24 sierpnia o godz. 8 wieczorem 
referował tow. poseł Moraczewski na zgroma- 
dzeniu salinarzy w Kałuszu. Uchwalono a- 
nalogicznie, jak w Bolechowie. 


Lekarz chorób kobiecych 


Dla przejeżdżających przez Kraków 
jadalnia Kuchni Jarskiej „Przyroda” 


Rynek 45, I. plętro linia A-B. 


Centralne położenie, sala obszerna, liczne dzienniki. 
Potrawy smaczne i zdrowe. === 


Na życzenie obiady i kolacye mięsne. 


Nowojorska Germania 


Towarzystwo asekuracyjne na życie. 


"Generalna Byrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Benkofstr. 8, 
1 wo własnym demu. 


Generalna goprozeatiera dla psem. di ln Słubenring H 
ma. 


Btan ubexpieczeż s d Tus 196 . . .K 
Bym ae ao kt: ROSE 
ZUP zopnedniea ta fa zdziw w tyżi | il 
Szczegółne korzyści 
akie daje Nowojerska Germania swoim ubezpieczonym są: 


1) że udziela pierwszej dywidondy już po npływie pierwszego 

reku ubezpieczenia, 

) że polico po 3 latach od wystawienia ko adamo beer 

płałne, że pe e « apem 2 lape rar żar 

pieczonego nastą WE s łub pe 

| a nawet w takim wypadku, skoro WEłGzEk zawiera objed- 
tywnie łałszywe dekłaracye; 

3) żę dozwolone są podróże i pobyt na całej kałi PT 
bez osobnej pzemii; 

4) że ponosi rywyko ubezpieczenia na wypadek wojny, po 

wełamych pod broń bez podwyższenie prom; 


BE — 


diora kc jn » przy 
© Łydać: 
wabycymawiu diniszego płac pr 0a mac ndst 


aj wykwpua sjebówką; b) polieg 
orusorzwmiu 


szych premii, c) r 


r i z qgałanmi . 
CE ta OC 


Zofia: Biesiadecha S BILETY 
Jes PAIN HION H OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IiKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRATY 


4 ZOFIA 


Biuro podróży.Oś dass ' BIESIADECKA 


oś WIĘCIM. 
MY energiczny handlo- 


wiec z kapitałem 6000 
kor. i wyżej, wstąpi jako spól- 
nik do przedsiębiorstwa. Zgło- 
szenia pod G. E. do Działu 
inseratowego „Naprzodu“, pl. 
W. W. Świętych 11. 


pomocnik i praktykant 
fryzyerski znajdą umie- 
szczenie w zakładzie fryzyer- 
skim Adolfa Pfefferberga w 
Podgórzu, ul. Krakowska 11. 
Posada do objęcia zaraz. 


KREM WSCHODNICH 


znakomity środek na piegi, pla- 
my na twarzy, wszelkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
mia, że nadaje skórze młodość 
świeżość. — Cena słełka 1 kor. 


covcccvoOZvCSZ 
MYDŁO wschodnich 
piękności. 


Mydło to specyalale przyrządzo- 
ne do użycia wraz z kremęm. 
Cena 1 korena. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELENIEM" 
we Lwowie, Rynek 18. 
Wysyłka posztowa Godziennie. 


puder antiseptyczny 


sprzedawany na wagę lub 
w pakietach, woreczkach - jest g 


bezwarunkowo falsyfikatem 
HAYA PUDER 


sprzedaje się tylko w oryg. pudełkach. Cena 70 halerzy. 


8 Piątek 5 września 1913 


jr chalter - korespon= 
dent polsko-niemiecki po- 
szukuje wieczornego zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod I. L. 
do biura ogłoszeń — Feliksa 
Stattera, pl. WW. Świętych 11. 


najlepsze! 


Z dobrego 


Poszukuje rutynowanego 


Buchaltera- 
bilansisty 


korespond. polskiego i niem. 
firma „TĘCZA. 

Zgłoszenia: ulica Czarnowiej- 

ska L. 72 między 3—6 popoł. 


6000 koron jest do 
ulokowania na 
hipotekę. Wiadomość w biu- 


rze ogłoszeń Feliksa Stattera, 
pl. WW. Swiętych 11. 


Obszerny pokój 


dla jednego lub dwóch panów 
z całem utrzymaniem lub bez, 
przy dobrej rodzinie izrael. 
w Wiedniu I. jest do wy- 
najęcia. — Adres w biurze o- 
głoszeń FELIKSA STATTERA 
przy pl. W. W. Świętych 11. 


Lekcyi gry 


SINQER Co, Tow. Ako. maszyn do szycia 
LWÓW: ul. Halioka |, Qródeoka 55 | Łyożakowska 20. 


Zk esicy annetas 1 Drzemyki, Beat e 


WZOROWO 


plerze wszelką bleliznę, czyści chemicznie i farhuje 


jedynie tylko 


„WISŁA 


FILIE W KRAKOWIE: 


na skrzypcach ERA ne g | AO AT 15 | Dietla 41, nast. 
r s Ą 2 armelicka rowoderska 44 tllera 
i teoryi muzycznej z uwzglę Groble 21 ARODZKA”42, 


dnieniem najnowszych metod 
i poglądów udzieła Tadeusz 
Charzewski. — Zgłoszenia: ul. 
Floryańska 1. 29, II-gie piętro 
pomiędzy godziną 2-4 popoł. 


| Miliony 


ludzi cierpiących na 


KCky4-J)| 1000 koron nagrody 
! | ZZA ta tych i ne majacych porostu 


ROBOTĘ WYKONUJE SIĘ W 3 DNIACH. 


FILIE WE LWOWIE: 
ul. Sykstuska 24, ul. Kazimierzowska 33. 


| chrybkę, katar, zafisgmie- 
mie, keklnsz i kasze! kur- 
y czowy, używają 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 


Z „8 JOBŁAMT*, 
notar. uwierzyt. 
6199 świadectw leka- 
tey i prywatnych dowedsi 
doskonałego skutku ned- 
aza) omacznych | dgbrze 
i fęcych swkloriéw. 


Elegeneki porest brody i włerów aa glowie 
w 8 dniach wywołuje Cara bałram ma włosy, przez 
działanie na cebulki włosów; balsam ten w ten 
sposób na nie wpływa, że włesy zaraz zaczynają róść. 

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej 
wiedzy na tem połu i uznany jako jedyny bałsam, 
wywołujący porost brody i włosów na głowie na- 
wet u starców. 

Cara balsam używają przeto młodzi i starzy 
w całym świecie. 

Cara pobudza obumarłe cebniki włosowe zno- 
wu do życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że Śro- 
dek ten jest nieszkodliwy. 

Jeżeli te nie jost prawdą, wypłacimy 
1000 koron w gotówce 


Poczka ka 
, w = J 
a = każdemał „poł lub rzadkia włosy mającema, 
pons rębr m Sm Gpakawanie dyskretne. który balsamu Cara przej 4 tygodnia używa? bezekułocznk. 


Br czai | | Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom daje tego rodzaju gwarancyę. 
— $ Cara Haus, Kopenhaga. 


201 40 hal. 
ach po 60 h. 


ZNAKOMITE | Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam balsam ten od 12-tu dn: 
| 3 bardze do skutkiem, włosy mi wedi nie wypadają, owszem stają się silniejsze i grab. 
|| mo, a porost jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest 

znaczuje witniejszy. Używałem dotychczas bardzo wiele środków na perost włosów, lecz bez- 
skutecznie, dziękuję więc Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, połecę ga chętnie 

DO LEGUMIN wszystkim potrzebującym. Dziękując raz jeszcze pozostaję z poważaniem O. V. M. Kopenhaga. 

Cara nadaje włosom i bredxzie piękny i w d i miękkość. Wysyła się do 

Morelową wzzysikich miejscowości po otrzymaniu a Aen lab wię PR Pisać do największego 

Poziomkową || w Świecie esobłiwogo handlu. 

Wiśniową | 1 paczka balsama Cara kosztuje 6 keren, 2 paczki 10 koren. 

Porzeczkową || Cara Haus, Kopenhagen 323, Dänemark (Dania). 

i mieszaną (Opłata listów 25 hal., kart korospondencyjnych 10 hał.) 

po najtańszej cenie i w naj- ł 


lepszej jakości poleca 
WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków 
Baty Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


KORON 
TYGODNIOW 


można sobie spłacać m 


S. ZAKNA 
Fioryańska 31 


w Krakowie 
dostawcy Związku c. I © 
urzędników państwowych, 

wszelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złote oraz wszeł- 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskopf 


c= TTNET O | E LLL a a 
O nE E, 


INA RATY! 


`By szybko wielką 
tlość łańenszków i 
| wspaniałych se 
~ garków sprzedać 
ostarczam w aa- 
łych Austro - Wo- 
natychmiast 

sa Mor. t4 pierwszo- 
rządmy prawdziwy 
srebrny Zcyarck rë- 
mentęar z 3 srebr- 
nomi kopertami ła- 
— dnie grawirowasy' 

mi £ 14 karatowy złeły teñed- 
agaa panearny najnowszego fa- 
gm eochowamy za kor. 140. 
a majdogodniejszych warum- 
kach tylko kor. 4 miesięcznie, 


x» 22 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


ODDZIAŁ BEPOZYTOWY 


| przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki ma rachunek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj- 
muje do przechowania papiery wartościowe i udzieła 
| na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na wzór 
isnstytucyi zagranicznych tak zwano 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE DEPOSITS). 


É Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryu sz otrzymuje 
3 w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego . 
mżytka i ped własnym kluczem, gdzie k)ezpiecznie a 


Patent za K 13—, srebrny O- dyskretni a 

: yskretnie przechowywać można swoje mienie lub ś 
mega za K 24, zegarek 14- | |] wame dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank A nine 
PA 4 zol y sęk i kipeteczny jak najdalej idące zarządzen: la. Przepisy, zio ra pobraniem JĄ 
K 9:-—, Ractszśl are K1:— odnoszące się do tego rodzaju depozytó w otrzymać im ker. 14. — R. 
jakoteż 14-karatowe złote pier”! moina bezpłatnie w oddziale depczy towym. Dam towarów Jebiierakieh, Les- 
ścionki i kolczyki po K 3—,| 3 A ą Ea donbarg Be. 


Wydawca: lguaeg Daczyńaki — Redaktor edpowiedxialny; Lo m Blelsłok, 


Drukarnia Ladowa w Krokowię, ni, Ducaiewzkiego 6 (Taloten 13 


Nr. 20 


Korzystne wygrane! 6 ciągnień roczi 


Losy Turecki: 


wylosowane są każdego roku główne i znac” 
mniejsze wygrane w ogólnej sumie , 


2 miliony 325.000 franków w zło”; 


Najbliższe ciągnienie 1 października. — Każdy los mus 
wylosowany. Każdy los zachowuje wartość. 


„ NEK = ABA 


Polecam do zakupna: | 
1 los turecki w ratach miesięcznych po koron 7*— lub 1! 
2 losy tureckie w , e » » 14— „ti 
3 losy tureckie w , 5 ai a  20= p 


Natychmiastowe wyłączne prawo do gry po zapłaceniu ` 

pierwszej raty przekazem pocztowym, albo za pobran 

następne spłaty uskutecznić można bez kosztów przez . 
cztową Kasę Oszczędności. 


Edward Urba: 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23- 


(we własnym domu). 
Uczolwych, stałych odsprzedawców angażuje slą w każdej miejsoow ” 


0909999009 
NOWO OTWARTA 


; Księgarnia Powszechna i Skład Nui 
samm; ADOLF DATTELBAUM 


w Krakowie, ul. Długa L. 27 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że posiad 
bogato zaopatrzony skład książek, obejmi 
jący wszystkie działy literatury polskiej i obcej, wszyj 
stkie najnowsze wydawnictwa, jakoteż nuty dawnyc, 

i spółczesnych kompozytorów. Í 


Wszelkie zlecenia wykonuje starannie i szybko. 
2+3334423432434431414411444424444494 


Uczcie ię na „Samouczku* Reussnera w d 
szkołą, w szkole | po szkole, bo 


ma prze 
k ten stał się już potrzebi 3 

amoOucze pomocnym i użytecz, . 
dla każdego, bez różnicy wieku i zolności umy 
wych, kto tylko chce nauczyć się sam, bez por: 
nauczycłela, zatem bezpłatnie czytać, pisać i 
mawiać: po niemiecku, francusku, anglelsku, rosy, 
i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntow 
a przytem tanim kosztem. Albowiem nie pot: 
bując płacić za naukę, oszczędza się znaczną 
pieniędzy, a wydatek zrobiony na „Samouc; 
zwraca się z tyslącznym procentem każdemu posiadac: 
tego podręcznika, który ma zatem wyższą wartość, niż ze 
Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłow 
pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza sz” 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej 
do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szko, 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szl) 
ucieka się o pomoc i ratunek do „Samouczka”. Szczegó* 
zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w. 
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyca 
konwersacyjną, przy pomocy „Samouczka. Konwersacya , 
wiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożyti * 
a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych pt 
czników. Około 800.000 zwolenników metody nauczania R: 
snera i 2.000 jego uczniów osobistych, zajmujących już 
bitne stanowiska dzięki „Samouczkom* tym, dają rękc, 
o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności | 


Samouczków, istniejących od r. 1880, których ceny są 
sunkowo nizkie, n. p.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1'20, 240i 7 
W Ameryce są poszukiwane Samouczki Reussnera za cel; 
3 14 razy wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam do 
Prospekt i I. zeszyt próbny wysyła gratis po nadesłaniu m 
za 15 hal. na porto, Księgarnia A. Krzyżanowskiego w Krake: 


RZĄBOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztu-| 
cznych i specyalnych leczniczyci 


j pod firmą 


e a | t r 
K. RZĄGA i GAMURSK: 
w Krakowie, ulica św. ortrudy 4 
wyrabia pod kentrolą kamisyi przemysłowej Towar” 
dn aoi Wody mineralne ca składów 

wodo: Gieshfibłerakiej, So: 
terskiej, , Mary Hemburg, Kissingo 
tudzież spacydlna leozaloza jak: litewą, bremową, jodi | 
wę, żelazistą, kwaśną, oras wedy mineralna nermabi 
z ró zk Prof. Jaworskiego. — Sprzedał części”, 
w aptekach i dregweryach. — Cenniki na żądanie frank 


Kiile ikręgio:s*3 
„ Przybory bilardowe zási 
m «a, Reim is 


- | Rraków, Rynek q 


